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| Włochy w przededniu wyborów.
Biuro 8tefauiego donosi, że rada włoskich mi­

nistrów postanowiła na sobotuióm wieczornym posie­
dzenia zaprojektować królowi rozwiązanie Izby de­
putowanych i ustanowić termin ogólnych wyborów 
na 6 listopada, termin wyborów uzupełniających na 
13 listopada, a zwołanie nowowybranój Izby na 23 
listopada. Giolitti, wedle tój samój depeszy, miał 
się w niedzielę udać do Mouzy, aby królowi przed­
stawić projekt ministerstwa.

O programie włoskiego gabinetu dla przyszłych 
wyborów donoszą mm, co następuje: Na pierwszóm 
miejscu programu rządowego stoi kwesty a finanso­
wa, którą w ostanim czasie omawiano w szczegó­
łach. Budżety na rok 1892/83 i ua rok 1898/04 
zatrzymają oszczędności przewidziaue w dawniej­
szych budżetach; niektóre z tych oszczędności, ja­
ko wątpliwe, zostauą zastąpione inuemi, dającemi 
się istotuie przepi o wadzić. Nadto budżet na lok 
1893/94 wykaze zupełną równowagę, którą minister­
stwo ma nadzieję osięguąć za pomocą wewnętrznych 
reform, btz ustanowienia nowych podatków, lub za­
prowadzenia dawniejszych. Gabinet jest daleki od 
zaciągania nowój pożyczki i od wszelkich finanso­
wych operacyi, gdyż potrzeby krajowe są dostate­
cznie pokryte. Ponieważ dochody obliczone ze ści­
słą dokładnością i ponieważ polepszają się one 
z każdym dniem, przeto budżet na rok 1898/94 bę­
dzie, wedle wszelkiego prawdopodobieństwa, zawierał 
znaczną nadwyżkę.

Program gabinetu, który zostanie przedłożony 
królowi i który będzie poprzedał dekret, tyczący 
się rozwiązania Izby i zwołania kolegiów Wjborczych, 
będzie gruntownie rozbierał sprawę finansową i za­
projektuje środki do ostatecznego załatwienia. Wy­
bitne miejsce w tych wywodach programowych zaj- 
mie kwestya obiegu pieniędzy, i zasady, na których 
ma powstać projekt reformy banków emisyjnych. 
W tym względzie należy stwierdzić, że gdy zwykle 
w miesiącu wrześniu i październiku podnosił się we 
Włoszech kurs weksla — weksel w tym roku ciągle 
spada od kilku miesięcy. Wreszcie program będzie 
zawierał reformy socyalne, które zaliczają się do 
głównych celów, jakie wytknął sobie obecny gabinet.

Sprawy wewuętrznój i zewnętiznój polityki nie 
będą przy przyszłej walce wyborczój odgrywały ża- 
dnój roli. Co się tyczy wewuętrznój polityki, to 
obecny gabinet włoski będzie szanował wszelką wol­
ność i prawo, będzie się starał ntrzymao wszędzie 
spokój publiczny, zarówuo przez polepszenie stosun­
ków ekonomicznych, jak i przez energiczne przepro­
wadzenie władzy rządowój.

O sprawie wojskowój to tylko powiedzieć mo­
żna, ie nieprzejednani ladykałowie stawiają wszędzie 
opozycyą. Tymczasem radykałowie Fortis i Ferrari 
wyrazili swoje poglądy na kwestyą militarną — są­
dzić więc należy, iż Włochy będą zgodne w zapa­
trywaniu, że wydatków na wojsko nie można bar- 
dziój obniżyć, gdyż nawet Szwajcarya, chociaż jest 
państwem neutralnem, więcój stosunkowo wydaje na 
cele wojskowe, niźli Włochy.

Gabinet czyni usiłowania, aby osięgnąć dwa 
poważne rezultaty : najpierw, aby się załatwić z kwe­
styą finan ową i tem samem przypieczętować ekono­
miczną niezależność Włoch, dalój, aby poprzeć ewo- 
lucyą, która zniewala wybitnych członków skrajnój 
lewicy do oparcia się na podstawach konstytucyi, co, 
rzeeby można, leży w tradycyi tego stronnictwa. 
Przyszłe wybory będą stanowiły historyczną erę w 
ekonomicznym i konstytucyjnym rozwoju królestwa 
włoskiego.

Tyle co do programu ministerstwa, przesłanego 
nam za pośrednictwem telegraficznego biura Wolff*. 
Tymczasem były minister finansów w gabinecie Rn- 
diniego, Colombo, wygłosił pierwszą mowę wyboiczą 
na licznem zebraniu, w którem wzięło udział kilku 
senatorów, deputowanych i przedstawicieli władzy 
rządowój. Wiadomo, że Colombo oddał swoją tekę 
ministeryalną, ponieważ inni ministrowie nie 
zgodzili się na oszczędności, jakie chciał 
zaprowadzić w budżecie wojny. Podnosił on ten 
powód ustąpienia w swój mowie, zaznaczając z na­
ciskiem, że nie chciał się sprzeniewierzyć zo­
bowiązaniom, jakie zaciągnął wobec kraju. Musimy 
mn przyznać słuszność, jeśli mówi, że jedyną wielką 
kwestyą dla Włoch jest kwestya finansowa. Obstaje 
on przy swoim starym programie i żąda jako kan­
dydat tego, czego żądał jako minister — oszczędno­
ści w budżecie wojny. Mniema on, że w przeciągu 
trzech lat należy oszczędzić w budżecie wojny 25 
do 30 milionów i 30—40 milionów w innych budże­
tach. Reformy te należy oprzeć na organicznój re­
formie armii. Swoje stanowisko względem rządu 
nie czyni on zależnem od polityki finansowój, lecz 
od stanowiska rządu wobec owych frakcyi skrajnój 
lewicy, które pod kierownictwem Portisa i Ferra- 
riego odłączyły się od dotychczasowych swoich stron­
ników i chcą ofiarować Giolittiemu swoją pomoc. 
Colombo nie owijając niczego w bawełnę, oświad­
czył, że jeśli Giolitti przyjmie ten odłam skrajnój 
lowicy, to on zajmie ze swymi stronnikami stano­
wisko opozycyjne. Tak tedy gabinet ma do wy­
boru: albo pomoc „nawróconych“ ze skrajnój le­
wicy, albo opozycyą prawicy, a przyznać trzeba, że 
dilema to me jest wcale wesołem dla Giolittiego.

* „ Warsa. /htiewntk“ zestawia bardzo 
skrzętuie diobne i częstokroć uśmiech wzbudzające — 
zwłaszcza pod względem stylistycznym — szczegóły 
o pobycie cara w Królestwie Polakiem. W jednym 
z jego referatów czytamy, że car przyjmował depu- 
tacyą włościan „jedyuowiereów“ z grójecklój parafii 
prawostawnój z popem Mikołajem Wasilewskim na 
czele, dziękującą carowi za przyjęcie ich do poddań­
stwa rosyjskiego i za przyjęcie ua łono cerkwi pra- 
wosławuój. Zwykła to kwnedya, ale w tym przy­
padku tem szczególniejsza, gdyż dowiadujemy się 
z referatu orgauu Maryi Audrejewnój, że ci „przy­
jęci na łono świętój cerkwi prawostawnój® włościa­
nie, pochodzili z Prus. Po raz pierwszy dnwiadu- 
jeui» się więc, że jacyś włościanie tutejsi, którzy 
wyemigrowali do Królestwa, przyjęli prawosławie.

Oto referat organu rosyjskiego:
„Na zasadzie zezwolenia J. E. jenerała-guoer 

natora waisz&wskiego, deputacya od włościan j«dy- 
nowierców grójeckiój parafii prawostawnój, złożona 
z 10 ludzi, z prób, w Grójcu, popem Mikołajem 
Wasilewskim na czele, w dniu 1 września, o godzi­
nie 1 minut 40 po południu, miała szczęście w for­
tecy Iwangrodzie przedstawić się Ich Cesarskim 
Mościom, Najjaśniejszemu Pauu i Najjaśniejszej 
Pani, z ofiarowaniem chleba i soli. Przytem pop 
Wasilewski wypowiedział następne powitanie:

„„Wasze Cesarskie Mościł
„Ośmielamy się najpoddaniój złożyć naszą nie­

ograniczoną wdzięczność Waszym Cesarskim Mo- 
ścioni za przyjęcie nas do poddańst wa russkiego, za 
przyjęcie na łono Swiętój Prawosławnój Cerkwi, za 
obdarowauie nas ziemią i za wiele innych łask z 
Monarszój szczodrobliwości. Teraz jako synowie 
Waszój ziemi, bijsmy przed Wami czołem i prosimy: 
przyimijcie nasz chleb i sól, a z niemi — naszą 
odwiecznie russką, niczem niezachwianą wierność 
dla Was.““

„Wysłuchawszy tego powitania, Jego Cesarska 
Mość Najjaśniejszy Pan raczył powiedzieć: „Dzię­
kuję“. Przyjąwszy chleb i sól, podaną na dębowój 
rzeźbionój tacy, z wypukło rzeźbionym napisem: 
„Czem chata bogata tem rada“, Najjaśniejszy Pan 
raczył zapytać popa: „Wy także jesteście wy­
chodźcą pruskim?“ Pop odpowiedział: „Ja je­
stem Białoruś Najjaśniejszy Panie, rodem zguberuii 
wileńskiój“. Następnie Jego Cesarska Mość raczył 
się zwrócić do deputatów z zapytaniami: „Czy wy 
wszyscy jesteście z Prus?“ Włościanie odpowie­
dzieli: „Wszyscy, Najjaśniejsi Piństwo!“ „A czy 
dawno przybyliście ztamtąd?“ Deputaci odpowie­
dzieli: „Róźnemi czasy; niektórzy w roku 1878, a 
niektórzy późniój“. Najjaśniejszy Pac raczył jeszcze 
zapytać: „Jako byli pruscy poddani, zapewne znacie 
także język niemiecki?“ Deputat Artamon Lichow, 
setnik wsi Błahodatnoje, odpowiedział: „Znam, Naj­
jaśniejszy Panie, nietylko jako były mieszkaniec 
Prus, ale także jako były wachmistrz pułku ułanów 
w służbie pruskiój“. Podczas miłościwój rozmowy 
Najjaśniejszego Pana z deputatami, Najjaśniejsza 
Pani miłościwie raczyła zapytać się popa: „Czy 
daleko ztąd jest wasza parafia?“ Pop odpowie­
dział: „Od Warszawy 44 wiorsty, a od Iwangrodu 
(Dęblina) około 200 wiorst“. Nakouie.c o godz. 2 
po południu Najjaśniejszy Pan rzekł do deputacyi: 
„Bądźcie zdrowi 1“ Uszczęśliwieni deputaci jeszcze 
raz bili czołem Najjaśniejszemu Państwu i oddalili 
się z pałacu fortecy IwaDgród na dworzec kolei, 
dzieląc się po drodze jeden z drugim wrażeniami 
drogich każdemu chwil.

„Dnia 30 sierpnia, w dzień odjazdu deputacyi 
z miasta Grójca do Iwangrodu, ksiądz Wasilewski 
odprawił nabożeństwo za szczęśliwą podróż, a po 
powrocie deputatów 3 września odprawiono nabo­
żeństwo dziękczynne za szczęśliwy powrót, z wy­
głoszeniem wielolecia Najjaśniejszym Państwu. Po 
ukończeniu nabożeństwa, wygłoszone były mowy. 
Radość i wdzięczność włościan deputatów, którzy 
dostąpili wielkiego szczęścia oglądania oblicza Naj­
jaśniejszych Państwa, trudno wyrazić słowami.“

Byłoby wielce ważnem, dowiedzieć s ę, co to 
za włościanie, z jakich okolic Prus pochodzą — bo 
że rozmaitemi sztuczkami, nawet gwałtem nawróceni 
zostali na prawosławie, nie wątpimy.

Uwagi na czasie.

XXTT.
Zakończymy dziś uwagi nasze nad znako­

mitą pracą Spasowicza o Wielopolskim.
Godzimy się najzupełniej z autorem, że dal­

szym powodem jego niepowodzeń, była jego nie- 
popularność, o której Wielopolski wiedział, którą 
zwalczał wstępnym bojem, pocieszając się nadzieją, 
że ona ustąpi, skoro rodacy poznają i uznają 
niebywałe zdobycze, które wśród najnieprzyja- 
źniejszych okoliczności niósł narodowi jako plon 
swej osobistej dzielności. Zdołała ona przecież 
olśnić tylko najwyższe sfery rządowe i wzbudzić 
w nich zaufanie niezachwiane, ale nie zdołała 
przemódz wstrętu rodzimej opinii.

Jest faktem, że Wielopolski popularności 
nie posiadał, jest faktem, że pod wielu wzglę­

dami do niepoyularności swój dawał rozliczne 
powody. Ale to najzupełniój nie rozgrzesza ani 
A. Zamojskiego, ani całój opinii ówczesnój z za­
wziętości, jaką się kierowała wobec margrabiego, 
zwłaszcza gdy działalność jego zaczęła przynosić 
namacalne owoce. Nie można Zamojskiemu ro­
bić ztąd wirzutu, że skoro przekonania jego zu­
pełnie się nie zgadzały z przekonaniami mar­
grabiego, nie chciał z nim wspólnie pracować. 
To w danych okolicznościach było niemożebnem; 
ale poczucie obywatelskie powinno mu było na­
kazać zupełną bierność, a nie ową bierność jx>- 
łowięzną, która tak samo paraliżowała zamiary 
margrabiego, jak otwarta walka, jeżeli nie go- 
rzój. Mógł sobie Z. przewidywać, że cała 
praca W. na nic się nie zda, ale ponieważ W. 
nie z próżnemi rękoma stawał przed narodem, 
należało co najmniój nie zniechęcać nikogo do 
organicznój z margrabią pracy. Solidarność na­
rodowa nakazywała popiarać go, bez względu na 
jego niesympatyczność.

Dziś, jak wiadomo, nastąpiła po niewczasie 
wielka zmiana sądu opinii, nieledwie żal i skru­
cha, za zbyt pochopne zmarnowanie człowieka, 
któremu równego Polska nie miała, za samo­
wolne zmarnowanie jego pracy i zdobyczy, dla 
tego głównie, że się ten człowiek — niepodobał.

Tem więcój uderzać musi, skoro i dziś je­
szcze, i to w kołach liberalnych, a rzekomo 
wybitnie patryotycznych, słyszy się takie zdanie: 
„Wielopolski był jednostką; -akoro widział, że 
„ogół“ nie chce tego, czego on pragnie,* powinien 
był dać* za wygraną i nie doprowadzać narodu 
do ostateczności.“

Na to twierdzenie doskonale już odpowie­
dział autor, podnosząc wielką siłę woli i prze­
konań margrabiego, który jako cały człowiek 
czuł, że ma prawo wytrwać w walce z pół- 
ludźmi. Ale na ten fetyszyzm „ogółu“, oczy­
wiście zawsze rzekomy, na ten terroryzm bez- 
względnój „większości“, odpowiedzieć można i to, 
że jeżeli jednostka tej miary co Wielopolski, nic 
nie znaczy wobec chaotycznych instynktów i u- 
przedzeń „ogółu“, to ogół ten przewyższający 
mądrością tylu głów, głowę jednostki, powinien 
był w walce z margrabią wiedzieć i widzieć, 
gdzie się zatrzymać należy, powinien był wie­
dzieć, że idąc drogą Wielopolskiego, nie to uzy­
skać będzie można, czegoby ogół pragnął, ale 
idąc drogą przeciwną, wszystko stracić się musi. 
Czemuż tego mędrsza nad jednostkę Wielopol­
skiego, opinia „ogółu“ nie przewidziała?

Bo opinia ta była zrewolucjonizowaną, bo 
„naród“ nie chciał reform, lecz chciał powstania!

Tak mówią ci, którzy powstanie wywołali, 
a niestety autor im niejednokrotnie przytakuje. 
To też w tym punkcie żadną miarą zgodzić się 
nie możemy na zapatrywanie autora, że ruch r. 
1863 był rzeczywiście narodowym, powszechnym 
i dla tego usprawiedliwionym. Przeczy temu 
zresztą pośrednio sam autor, przyznając, że wło­
ścianie, a więc najliczniejsza klasa narodu, bar­
dzo mały udział w nim wzięła,^przeczy pośrednio 
i tem przyznaniem, „że ruch polski szedłby w 
innym kierunku i do innego doprowadziłby koń­
ca, gdyby (tylko) obaj działacze (Wielopolski i 
Zamojski) polityczni podali sobie ręce, wpływali 
jeden na drugiego i robili jeden drugiemu ustęp­
stwa. Wybuch mógłby nastąpić, ale nie były 
powszechny, nie byłby narodowy...“ Przeczy 
też twierdzeniu autora pamięć żywa jeszcze z 
tych czasów fatalnych. Gdziekolwiek dwóch Po­
laków ze sobą mówiło o mchu, każdy, z wy­
jątkiem oczywiście najzapaleńszych sfer nieli­
cznych, go potępiał i załamywał ręce nad skut­
kami, jakie za sobą pociągnie. Dopiero gdy 
trzeci i czwarty przystępował do rozmowy, szcze­
rość pierwsza zamieniała się w hipokryzyą rzeko­
mo patryotyczną, wielu udawało prawidłowych re­
wolucjonistów. W Warszawie były chwile poru­
szenia mass, to nie ulega wątpliwości, ale je­
żeli tenże ruch był narodowym i powszechnym, 
czemuż się nie udało „pospolite ruszenie“?

I to jest pewnem, że wielu szczerych i 
ofiarnych a walecznych ludzi, przypieczętowało 
swe przekonania i uczucia, krwią a życiem, ale 
z tego wszystkiego jeszcze nie wynika, że ten 
„ogólny ruch narodowy“ nie był sztucznym, 
z góry przygotowanym, że był nietylko „mi­
mowolnym ale i powszechnym.“

Autor twierdząc tak, przemawia zupełnie

tak samo jak ci, co ruch ten przez kilkoletnie 
agitacye sztucznie przygotowali i ostatecznie do 
wybuchu doprowadzili. Ze dla przykładu przy­
pomnimy tylko to, co Z. Miłkowski napisał w 
broszurze swój: „W Galicyi i na Wschodzie“ 
Poznań 1880. Rozpisawszy się szeroko w przed­
mowie o |>owszechności powstania i samoistności 
idei, która je wywołała, rzecz swoją tak rozpo­
czyna: „W miesiącu wrześniu r. 1859 wyje­
chałem z Paryża „w zamianę przygotowania 
powstania...“ Jak zastał „naród“, „domagają­
cy się rzekomo działania powstańczego“, uspo­
sobionym do tego powstania, niech sobie doczy­
ta ciekawy czytelnik w pomienionój broszurze.

Rou antyzm polityczny tak jest głęboko u 
nas zakorzenionym, że nawet w przeciwnikach 
swych znajduje rzeczników. Nie dziw więc, że 
i mąż taki, jak Spasowicz, wygłasza w tój mie­
rze twierdzenia, niezgodne z historyczną praw­
dą. W r. 1863 mówić można o ciężkiój choro­
bie, o epidemii rewolucyjnój, która wiele ofiar 
kosztowała, ale ruchu narodowego i powszechne­
go dopatrzyć się trudno przy największój bez­
stronności historyeznój, Powszechną i narodową 
w tym ruchu była tylko — klęska, którą wszy­
scy przewidywali, nie wyjmując najzapaleńszych 
działaczy.

* * *

Drang nach Osten u rozsądnych Niemców 
poniekąd słabnie. Niejednokrotnie słyszy się 
tu w rodzinach niemieckich, z zachodu przesie­
dlonych, o wielkiem niezadowolnieniu z swego poło­
żenia. Zwłaszcza też kobiety przyzwyczaić się 
nie inogą do odmiennych stósunków. Z wyjąt­
kiem tedy szowinistów-geszefciarzy, którzy prze- 
dewszyskióm pragnęliby się dobić majątku na 
skórze polskiój i na polskiój dobroduszności — 
mało jest zapewne Niemców, zadowolonych z prze­
siedlenia w „dzikie kraje.“

Niesmak powstający z owego rozczarowa­
nia, zaczyna się już teraz objawiać w literatu­
rze. Słusznie bardzo ceniony u Niemców ro- 
mansopisarz, Fryderyk Spielhagen, rozpo­
czął obecnie w „Berliner Tageblatt“ druk no­
wej powieści, p. t. „Das Sonntagskind. “ Powieść 
ta rozwijać się będzie po części „in der Polla- 
kei,“ „in halbpolnischen Gegenden,“ dokąd 
z Turyngii przesiedloną została pewna rodzina 
leśniczego.

Z powieści tój wydrukowano dotąd dopiero 
dwa feletony, nie można więc sądu wydawać 
o jój treści i tendencyi.

Na dziś zaznaczamy tylko, odpowiednio do 
powyżój wyrażonych uwag, że autor swemu 
młodemu bohaterowi, synowi leśniczego, kładzie 
w usta następujące słowa: „Pójdę sobie precz 
z tój polaczyzny, w świat, gdzie tylko sami 
Niemcy mieszkają i zkąd my przybyliśmy. Tam, 
myślę, że zemnie coś będzie...“

Domarat.

Z projektu wojskowego.
Pod nagłówkiem: „Czy hrabia Caprivi pozo­

stanie na urzędzie kanclerza ?“ — pisze „Germania“ 
o projekcie wojskowym i przypuszcza, że gdyby ten 
projekt miał upaść, toby się także hr. Caprivi nie 
utrzymał. Tak bowiem pisze ten orgau katolików 
niemieckich: „Jeżeli projekt, o którym dotychczas 
urzędowo nic nie wiadomo, zawiera rzeczywiście te 
dwa żądania, pierwszą co do podwyższenia armii 
czynnój o 90 tysięcy, a drugą co do rocznój pod­
wyżki wydatków na wojsko w sumie 60—70 tysięcy 
marek, to niewątpliwie ten projekt upadnie, cho­
ciażby fcokolwiekbądź innego zawierał. Jeżeli hr. 
Caprivi jest zdecydowanym na to, aby z tym pro­
jektem ostać się lub upaść, to pewnym byłby jego 
upadek, gdyby projekt obejmował te wymagania 
znane dotychczas i gdjby Rada związkowa tego pro­
jektu znacznie nie złagodziła.

W dalszym ciągu artykułu napomina „Germa­
nia“ kanclerza, aby nie przedkładał parlamentowi 
pod onrady nawet o wiele mniejszych wymagań, do­
póki nie będzie pewnym, że zgodzi się na me cesarz 
i pruska część Rady związkowój i to nie tylko na 
początku, ale przez cały tok obrad. Następnie kon­
statuje „Germania“, że ten projekt wyszedł z cięż­
kiój walki sprzecznych ze sobą zdań wojskowych 
znawców.

Pruskie ministerstwo stanu odbyło onegdaj 
w sobotę, posiedzenie pod przewodnictwem prezesa 
ministerstwa, księcia Eulenburga. Na tem posiedze­
niu był także kanclerz hr. Caprivi i minister wojny, 
Kaltenborn. Obradowano nad projektem wojskowym, 
który dotychczas nie został jeszcze przesłanym Ra­
dzie związkowój. „Voss. Ztg“ jest tego zdania, że



Niemcy» 1 dną ochoczością, stósownie do otrzymanego zapro-
, szenia, udzielili informacyi żądanych w konferencyi,

-Ber«», 9 października. Cesarz przy o p, I ^¿ra się odbyła we wtorek po południu/ 
jak wiadomo, fconegdaj do Wejmaru na złote wesele _ c Caprwi pozostanie nadal kanele- 
małieńskiój pary książęcśj. Na dworcu w Wejma- raem? oto pytanie, które powtarzają obecnie pisma 
rze powitali cesarza wielki książę, książę następca niemieckie. Germania pisze, że „jeżeli projekt woj- 
tronu, król saski, arcyksiążę Bainer i wielki książę I gkowy, q którym nie ma dotychczas jeszcze źaduój 
Włodzimierz. Przybył także na to powitanie amba- nrzędowój wiadomości, istotnie zawierać będzie żą- 
sador niemiecki przy dworze austryackim, książę danie podwyższenia wojska liniowego o 90,000 żoł- 
Reuss. Cesarz Wilhelm podarował wielkiemu księ- njerza) oraz podwyższenia rocznej ofiary pieniężnćj 
ciu i jego małżonce wspaniały stół mozaikowy, ce- w wysokości 60 do 70 milionów marek, natenczas 

czas nic pewnego. Mówiono, że dla piechoty mata I się rzecz z własnością chłopską, lecz tutaj braknie sarzowa podarowała kosztowną a upadnie on z pewnością- Jeżeli przeto hr. Caprivi
służba być zaprowadzoną i to zdaje się być prawdo- niestety wszelkich statystycznych danych. I poi- Iowa niderlandzka bogaty .. . y‘ t , ma zamiar stać i upaść razem z projektem, naten-
podobnem, ale w najnowszym czasie pisano znów o skim chłopom, których za czasów pruskich bardzo . . Z fGegramów, a°u0“zg y J ,4hvin «i« ń czas nPadek ie?° byłby pewnym, jeżeli projekt za-
pewnych ograniczeniach, bo oto „ukarani“ żołnierze popierano i zrobiono ludźmi, braknie nieraz przy- dowiadujemy się, że dziśi nr%- w'era tre&° głoszoną dotychczas i jeżeli me zostanie
mieliby w wojsku służyć rok trzeci. W takim ra- miotów, które stanowią dobrego rólnika. Lekko- g°^ A?/*110 .D.ab?ie M A /twi' w ®ad,ie »wiązkowój znacznie złagodzony. Po do­
zie ten rok tizeci byłby rokiem kary, a spy- myślnośó i pijaństwo są zawsze jeszcze rozprze- ^ojojiym kościele miejskim. Na. tern nabożeństwie świadczeDjach z ustawą szkolną atoli me powmienby
chtó wojsko», do togo rod,.Jo ętmUrn. sWenioDemi MrU »ich wyMgpk.mi. Jakkolwiek | J™”"¿PKS?.I C*pn’i
me zgadzałoby się z tradycyą wojskowości pruski^. w niektórych miejscach uwydatnia
Teraz głoszą znowu gazety, że rzemieślnicy woj- niemieckich wieśniaków przed polsi
skowi, pomocnicy lazaretowi i strzelcy klasy A. cały szereg pojedyńczych spostrzeżeń,
mają i nadal służyć trzy lata. W takim razie wy- w różnych częściach dzielnicy, pokasuje, bo i . . . _ „ __ i ™ — — r—i—\------- .
chodziliby gorzśj ei, którzy się tym trzem zawodom ustannie i zaledwie dostrzegalnie napływa do naszśj ?ta 1 malarza Cranacha historyczny po • Żadne sumieuue, poważne i o honor dbałe stronni-
w życiu cywilnem poświęcili. „Byłoby to niespra- prowincji strumień dzielnych niemieckich chłopów 1‘wszyscy książęta przypatrywali J ctwo nie może wdawao się w obrały nad jakiemi-
wiedliwością, tak pisie „Freis. Ztg.“, organ wolno- z Zachodu, Brandenburgii, Pomorza itd. Zwolna /0 przemówieniu hr. Górtza ru ij fi i , ’ kolwiek Lowemi żądaniami wojskowemi, dopóki nie
mjśloy, gdyby dla tych trzech kategoryi miano po- zostają wykupione i zuiemczoue całe wsie; polski re&° czele jechało konno -1 pocz.y i t , , 7. 1 jest autentycenie pewnem, iż twierdzenia w prasie
stanowić trzy lata służby. Przecież do strzelców chłop schodzi na wyrobnika; idzie do miasta lub do postępowały wozy przypora ają 1 j nie mają żadnśj wartości, że cesarz zezwolił tylko
klasy A. należą leśniczy, dobrze obeznani z bronią Ameryki. Pewną część zbyt silnie reprezentowanój cz.ne- Na tych wozach siedzie 1 1 . na dalsze traktowanie projektu, lecz zastrzega sobie
palną i którzy jeszcze prędzój jak inni strzelcy mogą wielkiśj własności, z przeszło 1500 marek z czystego minę8eQgerzy. W dalszym ciągu p e 1 . . ' dalszą decyzyą i dopóki w ministerstwie prnskiem
się nauczyć służby potrzebnśj w czasie wojny. Tym dochodu do podatku gruntowego), która w zeszłym zaml postępowali uczestnicy poch P. J y I istnieją rozmaite kieruuki w obec projektu. Rzadko 
strzelcom klasy A. należałoby się raczśj skrócić lata roku wynosiła 59 pret. ogólnego uprawianego ob- “a Pann<3° czasy reforinacyi, powio, ‘ , k*edy pewnie zaszkodziła prasa przez przedwczesne
służby, bo jeden rok wojskowości dla nich zupełnie szara, podzielono na włości chłopskie. O ile tu Fryderyka z niewoli i jego wja d do . y < ‘traktowanie któ cmukolwiek projektowi tyle, co 
wystarczy. Tak samo byłoby niesprawiedliwością, wchodzą w rachubę polskie dobra rycerskie, które u,e. uniwersytetu w Jenie. Ai y J ttJLnii oczekiwanemu. Za pomocą pism stronnictw środko- 
gdyby chciano rzemieślników w ekonomiach wojsko- wykupuje komisya kolonizacyjna, to osiedli tam produkowali czasy wojny trzydz i. i j. wych wzbudzono zwolna przekonanie, że właściwie
wych przez trzy lata zatrzymywać. Oi ludzie przy- chłopi są wyłącznie Niemcami. Te wsie znajdują Przedstaw,a,IB,vZ7nBtał rpurptentowany nrzez tylko j,r> Caprivi całkióm i w zupełności będzie
chodzą do wojska jako wykształceni w swym fachu, się w pełnym rozkwicie; listy osadników zwabiają Schillera. Czas nowszy zo ®fa Z P 'ni reprezentował projekt i że go sobie zdobył
a przez kilka tygodni wyuczają się prac wojsko- niejednego krewnego z dalekiój ojczyzny do sprowa- gruby przemysłowe, icduicze i e » „ w kompromisach z samym sobą. Ze projekt wy-
wych, poczem pracują dla fiskusa wojskowego jako dzenia się i okupienia w sąsiednich wsiach polskich. 8ziy stowarzyszenia, gimna y y P- * ypn:„'w szedł z ciężkiój walki przeciwnych poglądów wcy- 
wyzyskiwani. Ói rzemieślnicy wychodzą w wojsku Natomiast podjętój przez polski „bank ratunkowy“ |mówl. P- Fabst, wy5a?ai^°^. . k'y ... skowych snowców, to jest rzeczą stwierdzoną. Ma 
z wprawy w pracy, która im w życiu cywilnem ma akcyi przeciwnój grozi niepowodzenie (?), jak to za- lwiemu kraju, a w końcu wzn >• y , ry On przeto mniejszą powagę i jest z góry zupełnie
dawać ntrzvmanie Nie «rodzi sie wiec ich służby LJJn Jedno Aism tatatanch nrzed kilku mie- odpowiedziała licznie zebrana ludność okrzykiem l ----------------- --------- --------

jeżeli projekt wojskowy został przedłożony praskie* I w „Kuryerze“ na początku lipca r. b. liczono tam 
ma ministerstwa staną jedynie ,ka wiadomości“, to 63 większych właścicieli, z których 28 Polaków po*
stało się to z niedopatrzenia się, którego hr. Capri 
viemu na karb kłaść nie należy. Zasięgnięcie przy­
zwolenia ze strony ministerstwa staną ma teras na 
stąpić. Nadto zapewnia „Voss. Ztg“, że koszta

siadało 18,800 hekt., 35 Niemców (razem z komisyą 
kolonizacyjną) 18,690 hekt. Wreszcie przed kilka 
dniami zaprowadzono nad kompleksem 10,000 mórg 

przeważnie niemieckiej okolicy sekwestracyą land*
spowodowane tym projektem, będą rocznie około 65 I szaftową, ponieważ właściciel w niewielu latach roz- 
milionów marek wynisiły, oprócz kosztów jednorazo- trwonił tę własność wraz z półmilionem, który mu 
wych i nadzwyczajnych. wniosła żona, jako wiano, na podróżach i w grze

O dwuletniój służbie wojskowćj, która ma być giełdowój.
projektem wojskowym objętą, nie wiadomo dotycb- Podobnie jak z wielką własnością ziemską ma

dawać utrzymanie. Nie godzi się więc ich służby | znaczyło jedno z pism tutejszych przed kilku mie 
przedłużać z krzywdą dla ich późniejszego życia
prywatnego.“ | przeciwko którój wystąpił nieznajomy autor w tutej-

zuaczyiu jeuuu z uiaw iuieiBzvuu jnaou aimu uuC-. .- , , stracony, jeżeli nie stanie za nim cesarz i głosy
siącami (autor miesza tu widocznie Spółkę Ziemską, | "^"orZki^0111, WieCZ°rem ’ °dbyÓ * | P™kie-_ L,e?’6j byloby g0 W takim r&Zle me Przed'

kładać wcale.“
' Kn ATblaCie“ Z Bdn,de m Ziem8llim- PrzyP Red-1 Poczdamu^do'C„F?eisreZtg? Cdom,szCî i toærzekomÎ z I T O r C y a.
” UI Niecn hałaśliwy ruch którv z Dowodu ustawy wiarogodnego źródła, podać się do dymisji. To po- * jak donosi dziennik belgijski „Indépendance 
o dobrach rentowych otrarńał szerokie koła naszych stanowienie p. Acheubacha byłoby w takim razie Belge“, Porta odpowiedziała jednak na notę rosyj-iielldch właśS do T« niewątpliwie związku z mianowaniem p. Zelle pier- sk J i ’to w Sp„sób bardzo uspokający W odpowie-
drobnienisT1 dóbr ¿ofskkh7“ osiedlania sie niemie- wszym burmistrzem miasta Berlina. Przewodniczą- dzi téj uznaje Porta, że traktat berliński stanowi
ckîch1 chłopów.Wielu 'polskich panów chwyta się rady miejskiéj, Stryck, był bowiem przed dwoma podstawę jéj obecnego bytu i oświadcza, że nie ma 

uiBŁupo, DtBuiowoŁicgu, u ŁLuijiu piBnuBiuj w ou- i ... {...f—j.™ rutiinkowói - czy na tóui zyskana wiele tygodniami z wizytą u p. Achenbacha i rozmawiał wcale zamiaru łamać jakiegokolwiek postanowienia
botę, zastrzegła sobie „Nat. Ztg.“, iż dostarczy | «ncrJ ¿«înlit» .ÙfckMwiek atoli sie dziele, tó | z nim o kandydatach na urząd pierwszego burmi tego międzynarowego aktu; daléj wyraża Porta żal

Ubytek własności ziemskiśj.
W artykule o położeniu w W. Ks. Poznań 

skiem z okazyi najnowszych oświadczeń ks. Arcy 
biskupa Btablewskiego, o którym pisaliśmy w so

kilku liczb, aby stwierdzić upadek polskiój większój I f"°Vtńrd^rod?Z7mnieis7TsrAńnhkr wielka własność I strza> Przyczem p. Achenbach powiadział, że na to z powodu zapatrywania Rosyi na przyjęcie Stambu- 
własności ziemskiój, nawet już przed czasem, w któ- . ,aJ • „„ stanowisko nie dostanie się nikt z wolnomyślnego b0Wa w Carogrodzie i wysłanie Dżemel beja. Chcąc
rym Bismarcka polityka w obec Polaków mogła | . . . . nnlnni7m Mip ¡fldvnie“ samo du- stronnictwa, a o Zelle to ani mowy być nie może, jednak położyć koniec wszelkim nieporozumieniom,
sparaliżować ekonomiczne Życie W. Ks. Poznań- | pHnwio/iałwn iak twifirri«i ks ”a y * ‘‘ lab wiA»lalińmv ». to1»arpa.mn P.e.HB.t7.al —,l„»i Irnmisurznwi w fcnfli. Re87.vd
skiego. Oto są zebrane przez organ

(otrto donen) , I kłodzie.. -- Pr,.« Po.,ta,ch
dóbr rycerskich, o ile one nie należały do rodzin , 2 «.Arr,„m Hi.,bn nnmimn i> ~ Układy handlowe między Niemcami, Austryą gótów tureckiój odpowiedzi należy oczywiście pozo-
królewskich l„b’ ksióięcch, 1441, i tych 537 ».j- “’«S* 5S? ‘ ’ i™”1 “ ?«♦ belgijskiego pism., jeieU
dowało się w niemieckich, a 904 w polskich rękach. . • Qnip „Lp qip d z nnwnłaA A żV~iaS właśnie w kołach austryackich spodziewają się, że się uda jednak Turcya zdecydowała się w ogóle dac jakąś

W trzy lata późnićj należało z 1430 dóbr ry- ,, ’ . ' > " F * nfll«tkiAi wielkiśi wła- przeprowadzić złagodzenie warunków, które zawiera odpowiedź, to streszczenie przytoczone jest bardzo
cerskich już 566 do Niemców, a tylko jeszcze 864 ‘„¿„A;’ ' tlpi Mip „„»„pi „¡p doorawdv ze sta- rumuńska taryfa celna, jako wymierzone przeciw prawdopodobne. Odpowiedź byłaby nadzwyczaj dy- 
do Polaków. W 1848 r. wynosiła wielka własność Xiska rzadJ który nie t5 ko 2 jutrze myśli lecz Aust yi. . . I plomatyczuie i zręcznie ułożona. Turcya wyraża żal
ziemska Polaków 3,717,837, Niemców zaś tylko ?ie ty*“? ? Słabyośó’atoli - Paryeki „Figaro“, a za mm inne niektóre z powodu zsaezenia, jakie przywiązywała Rosya do
2,496,935 mórg; w następnych 30 latach stracili k.ę.g . ¿’jnPa]iłp nŁa7nie 7 nnwndii ehwilowói wy- gazety fruncuzkie i niemieckie rozniosły wieść, jako- odwiedzin Stambułowa i obiecuje uczymo „poważne 
Polacy 964,190 mórg. W 1878 odwrócił się prawie • S1^ JeanaK?e OKazuje z powoau cnwi w j j | kxr noaQW nUmianH w akaaia awMfrn r>r7.vazfoiro no-1 r,v,ojata®inniaM Rnhra.rvi Nanrawdo. iesfc to żal
ten stosunek; tylko jeszcze 2,739,876 mórg znajdo
wało się w polskich, 3,461,125 w niemieckich rę 
kaoh. W jednym roku 1881 zmniejszyła się polska 
większa własność ziemska o 77,578 mórg. W czerwcu 
1889 należało wedle zestawienia podanego w „Dzien­
niku“ tylko jeszcze 2,520,000 do polskich właścicieli,

coraz więcój.“ ska, że te wieści nie mają najmniejszój podstawy, jąc się takióm wyjaśnieniem, potwierdziłaby Rosya 
ponieważ cesarz udaje się do Wieduia zupełnie ogólnie panujące mniemanie, że chodziło jój tylko o 
w prywatnym charakterze, nie zabierając z sobą demonstrację.

Podaliśmy powyższe daty „Nat. Ztg.“ z obo- kanclerza. Tego zdania jest także „Beri. Tagebl.“ 
gdy tymczasem niemieccy dzierżyli już 3,701,000 mórg; I wiązku publicystycznego i na dowód, jak mało mają aje „Germania“ powiada, że w tych twierdzeniach
jeszcze tylko w 7 powiatach przeważała polska, Niemcy racyi, gdy krzyczą rozpaczliwie o wypiera- nje znajduje stanowczego dementi, bo chociaż po­
większa własność ziemska, w 4 powiatach równała niu żywiołu niemieckiego w prowincjach wschodnich dróż cesarza nie ma charakteru politycznego, to ... mi • j •
się w przybliżeniu niemieckiśj, w 15 powiatach monarchii. W szczegóły wdawać się nie będziemy, jednak w czasie tejże można rozmawiać o sprawach Paryż, 9 października. W telegramie do mi- 
przeważała ta ostatnia znacznie. W tymże roku zaznaczymy tylko, że organ narodowo-liberalny nie politycznych. uisterstwa marynarki donosi pułkownik Dodds, ze
wykazał wedle Liihmanna „Podręcznika obwodów ! dowiódł bynajmniój tego, co sobie założył; chciał bowiem — Ustawa, dotycząca wyborów do sejmu pru- w środę i czwartek zajmował się rekngnoskowamem
dominialnych w W. Księstwie Poznańskiśm,“ spo- pokazać, że już przed Bismarckiem rozpoczął się u skiego, zostanie niewątpliwie zmienioną, a wywołuje okolicy. Dahomejczycy napadli w pobliżu obozu ob­
rządzony pogląd, że pominąwszy 167,834 hekt., nas rozkład większćj własności ziemskiój, a tymcza- tę zmianę reforma podatkowa. Już w czasie naj- dział rekognoscyjuy, zostali jednak odparci z wielką
które należały do fiskusa leśnego, 37,565 h., które sem z jego danych pokazuje się, że ten rozkład do- bliższój sesji będzie się sejm pruski tą zmianą usta- stratą. Oddział wojska zajmuje obecnie dawniejsze
należały do fiskusa domen, i 17,275 h. (48 dóbr}, piero w ostatnich trzech dziesiątkach lat przybrał wy wyborczój zajmował. stanowisko Dahomejczyków pod Poguessa. btraty
należących do komisji kolonizacyjnśj, która w roku tak kolosalne rozmiary, że właśnie przedtem ubytek _ w sprawie konferencyi interesentów tyto- Francuzów wynoszą 8 zabitych, pomiędzy nimi 4 Eu-
1890 nadto nabyła 9 włości z blizko 6000 hekt. ziemi był prawie niedostrzegalny, — ale bo tóż niowych pisze „Reichsanz.“: „Niektóre pisma za- ropejczyków, i 22 rannych, pomiędzy nimi 8 Euro-
obsz&ru, nawet latyfundya obejmujące 2000 i więcój wtedy nie ¡było jeszcze całych systemów, obliczo- mieściły wiadomość, że pod przewodnictwem sekre- I pejczyków. Dahomejczycy są zdemoralizowani,
hektarów, które najdłużój utrzymały się w polskim nych na wydziedziczenie polskich właścicieli! tarza stanu w urzędzie skarbu Rzeszy miała się Paryż, 9 października. Ostatni telegram pu-
ręku, już w większój części są niemieckiemi; nali- Najnowszy elaborat „Nat. Ztg.“ utwierdza nas Zebraó komisya, w celu zbadania kwestyi zmiany kownika Doddsa daje przejrzysty pogląd na opera-
czono 74 takich niemieckich właścicieli z 320,627 tylko w przekonaniu wyrażonem już w sobotę, że tn podatku od tytoniu. Wiadomość ta mogłaby wywo cyą wojska francuzkiego do 8 bm. Kroi Behanzin 
hekt. w porównaniu z 75 polskimi z 303,943 hekt. w Poznaniu istnieje formalne biuro prasowe antipol- jać fałszywe pojęcie. Fakt ogranicza się na tóm, obwarował cztery punkta, z których trzy zostały 
Nawet w powiatach położonych nad granicą rosyj- skie, które zasila wszystkie nam nieprzyjazne gazety ¿e urząd skarbu Rzeszy, chcąc się bliżój poinformo- zdobyte w bitwie z dnia 6 bm- Czwarty punkt wą­
ską, przedtćm przeważnie polskich, jak wrzesińskim, zjadliwemi artykułami a obecnie widocznie pracuje wać o kwestyach, stojących w związku z opodatko- równy nad rzeką Ueme zostanie niebawem aa o- 
jest dziś niemiecka większa własność ziemska już „mit Hochdruck“, jak mówią ludzie fachowi. waniem tytoniu, zawezwał kilku znawców z kół in- wany. Zdrowotność wojsaa francuzkiego jest wy-
bardzo znaczna; wedle zestawienia, zamieszczonego teresowanych na zebranie. Ci ostatni z uznania go- śmienita. ________ __________

(3)

> r-t—: g-

Z ksiąg Metryki litewskiej
przepisał

Mikołaj Bobowski,

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 231).
Starsza Litaworówna, panna Hanna, przeby­

wając w r. 1515 po za domem rodzinnym w Brześciu 
litewskim, wpadła w oko młodemu wojewodzicowi 
trockiemu, Jerzemu Ościkowi, i sama się w nim za­
kochała. „Zlubili się“ tedy i poprzysięgli sobie, że 
„z tego ślubu nikt z nich nie wystąpi“. Stało się 
to potajemnie bez wiedzy pani Litaworowój. Ale 
tajemnica nie mogła się długo utrzymać, bo panna 
Hanna, nie chcąc się narażać na skutki wykradzenia, 
musiała się sama zwierzyć matce ze skłonności swego 
serca, aby się na dobre połączyć z swym małżonkiem. 
Nie znając skrytych zamysłów pani Litaworowój, 
spodziewać się mogła, że łatwo u niej wyjedna ze­
zwolenie na związek z Ościkiera, którego parentela 
była niepoślednia. Jednak zawiodła się srodze. 
Matka jej nietylko była nieubłaganą, lecz nie posia­
dała się z oburzenia i gniewu na jój postępek. Tru­
dno nie przyznać, źe pani Litaworowa miała ważne 
do tego powody. Jakaż to bowiem boleść dla matki, 
gdy córka wda się w pokątne miłostki i przez to 
wstydem okryje swą rodzinę. Ale toby pani Lita­
worowa była jeszcze córce swej przebaczyła, wiedząc 
z doświadczenia, że wybryki serca trudno powstrzy­
mać; wszelako tego darować jej nie mogła, że bez

jej wiedzy już ślub zawarła. Samodzielny ten krok 
występnej córki zachwiał matczyną powagę i władzę 
pani Litaworowój. Nie ma wątpliwości, że Hanna 
przeciw nim jawny bunt podniosła, bo nie okazuje 
ani trochę skruchy lub uległości i zaklina się, że 
Ościka nikt jej z głowy nie wybije. Taka córka 
stać się może bardzo niewygodną i niebezpieczną. 
A cóż dopiero myśleć o Ościku? Czyż można się 
po nim spodziewać, że zadowolni się pięknemi oczami 
Hanny i jej ojcowizny pożądać nie będzie? Choćby 
zaś pani Litaworowa z młodym Ościkiem, zaślepionym 
miłością, przyszła do ładu, to stary wojewoda nigdy 
nie dopuści tego, żeby jego synowa wyrzekła się do­
browolnie swego dziedzictwa. Gdy przyjdzie do pro­
cesu, w co się obrócą wtenczas wszystkie rachuby 
pani Litaworowój? Sąd z pewnością nie uwzględni 
jój życzeń, choćby na nich Hanna wyjść mogła jak 
najlepiej, lecz zastósuje ustawę ziemską, która jest 
im wręcz przeciwną.

Położenie pani Litaworowój było rzeczywiście 
rozpaczliwe, ale już z daleko trudniejszych wycho­
dziła ona zwycięzko. I teraz pani Litaworowa nie 
myślała o poddaniu. Przecież można jeszcze wszystko 
naprawić. Jeszcze Ościk nie posiada Hanny i nigdy 
jój posiąść nie potrzebuje. Ma ją w swój mocy pani 
Litaworowa, która zna sposób na krnąbrne dzieci. 
Cóż łatwiejszego, jak niesubordynację i upór córki 
gwałtem przełamać? Trzeba tylko wywieść Hannę 
z domu, aby ją całkiem odosobnić.

W Mąkobodach bowiem mogłaby ona znaleźć 
sprzymierzeńców pomiędzy służbą, która zdradza sym- 
patye dla jój miłostek, i z jej pomocą uciec do Ości­
ka. Pani Litaworowa ma znajomości u „mniszek“ 
we Wilnie, które nie odmówią jej swój gościnności. 
W murach ich klasztoru pod klauzurą będzie Hanna

bezpieczna, bo wszystko tak się urządzi, zęby Ościk 
o miejscu jój pobytu się nie dowiedział. „Mniszki“ 
zaś dopomogą pani Litaworowój swym wpływem przy­
prowadzić Hannę do należnego posłuszeństwa.

Wyjechała zatem pani Litaworowa z Hanną do 
Wilna i osiadła u „mniszek.“ Plan dalszego postę­
powania miała już gotowy. Zawezwała do siebie pana 
podkomorzego Andrzeja Dowojnę, dla którego wdzięki 
Hanny nie były obojętne i który miał szczerą wolę 
pojąć ją za żonę, gdyby to było możliwe. Pokładała 
w nim nadzieję, że Hannę Ościkowi odbije. Wpra­
wdzie nikomu nie było tajno, że Hanna odpychała 
ze wzgardą zalecanki pana podkomorzego, który nie 
był już młody, ale o to pani Litaworowa nie pytała. 
Po ślubie Hanna się obłaskawi, a do zawarcia ślubu 
ją zmuszą. Panu podkomorzemu zaś nie chodzi oto, 
w jaki sposób ją dostanie, byleby ją dostał. W rzeczy 
samej pan Dowojna, otrzymawszy propozyeyą pani 
Litaworowój, podążył uradowany czem prędzej do 
klasztoru.

Pani Litaworowa postanowiła wykonać swe za­
miary szybko i energicznie. Ościk bowiem wraz 
z swym ojcem znajdował się także podówczas w Wil­
nie i łatwo mógł się dowiedzieć, na co się zanosi. 
Skoro tedy pan Dowojna do klasztoru przybył, lubo 
że to była trzecia godzina w nocy, przystąpiła pani 
Litaworowa niezwłocznie do akcyi. Wyciągnąwszy 
Hannę z łóżka, cbciała ją zawlec do pana Dowojny, 
żeby ich ślubem połączyć. Hanna próbowała stawiać 
opór. Wtenczas pani Litaworowa „mocno gwałtem 
bijąc ją i mordując kazała ją zlubić za pana podko­
morzego.“ Potem oświadczyła Hannie, że nazajutrz 
wieczorem „gwałtem i siłą“ wyda ją nowemu jej 
mężowi.

Intryga pani Litaworowój zbliżała się do po­

myślnego rozwiązania. Nic już temu nie przeszkodzi, 
żeby Hanna nie dostała się niebawem w ręce pana 
podkomorzego. Wprawdzie Ościk poruszyłby wszystko, 
żeby to udaremnić, ale zanim się dowie, co z Hanną 
zaszło, będzie już za późno. Pan Dowojna, uprowa­
dziwszy ją do swego domu, otoczy ją czujną strażą, 
żeby mu się nie wymknęła, a przemocą Ościk mu jej 
nie odbierze. Biorąc Hannę, pan podkomorzy choć 
o tóm jeszcze nie wie, zrzeka się tem samem jej ma­
jątku, bo, gdyby się on upomniał, to pani Litaworo­
wa zagrozi mu procesem o „gwałtowne“ zaślubienie 
jej córki. I gdy będzie potrzeba, dowiedzie na nim 
tego, bo wszakżeż sama powiedziała przy świadkach, 
że Hannę wyda mu „gwałtem i siłą“. A wtedy pan 
Dowojna stanie przed alternatywą,, czy ebee mieć 
żonę bez jej ojcowizny, czy nie mieć ani jednej, ani 
drugiej. Ćzy tak, czy owak, włości Hanny pozostaną, 
przy pani Litaworowój.

Mogła więc pani Litaworowa ze spokojem wy­
czekiwać wieczoru, którego spełnić miała ostatni akt 
gwałtu na swój córce. Rozpacz nieszczęśliwej ofiary 
nie wzruszała jój wcale; pobudzała może tylko jej 
pięści do nowych ekscesów. „Mniszki“ też i inni 
świadkowie tego dramatu, nie myśleli krzyżować za­
miarów okrutnej matki.

Było jednakże w otoczeniu Hanny jedno serce 
proste, które tknięte zostało litością na widok jej ka­
tuszy i ofiarowało się dla niej poświęcić. „Służebnik 
Jacyna“, którego pani Litaworowa dla tego, pewnie 
ze sobą zabrała, iż ze wszystkich domowników jemu 
najwięcej ufała, uie dbając o utratę jej łaski, podjął 
się zawiadomić Ościka o tóm, co się dzieje. Misyą 
swą uskutecznił szczęśliwie.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Inaa depesza z Portocoro potwierdza walkę 
z dnia 6 bm. Dahotnejczycy w ilości 5000 kołnierzy 
zajęli pozycją po za rzeką Poguessa. Obwarowany 
most prowadzący przez rzekę zdobyli Francuzi w u- 
tarczce na bagnety.

Paryż, 9 października. Prezydent republiki 
Carnot, wyjechał w towarzystwie ministra sprawie­
dliwości Ricarda, do Lille, aby być obecnym na uro­
czystości, odbywająoej się tam z powodu stu-letniśj 
rocznicy zniesienia stanu oblężenia.

Lille, 9 października. Prezydent Carnot wstą­
pił po odsłonięciu pomnika do prefektury, gdzie 
przyjmował reprezentanta króla belgijskiego, który 
przybył na powitanie prezydenta. Spotkanie było 
bardzo serdeczne. Następnie p. Carnot przyjmował 
rozmaite władze.

Lille, 9 października. Przy przyjmowaniu 
prezydenta ze strony ludności odzywały się okrzyki, 
domagające się amnestyi dla socyalisty Culine, lecz 
zostały zagłuszone okrzykami sympatycznemi. Mia­
sto, mimo deszczu było wspaniale ozdobione.

Lille, 9 października. Prezydent Carnot od­
wiedził dzisiaj przed południem zakłady lazaretowe. 
Pochód historyczny odbył się wspaniale, mimo pada 
jącego deszczu. Prezydentowi urządziły tłumy pu­
bliczności entuzjastyczne owacye.

Lille, 9 października. Prezydent Carnot uła­
skawił 60 górników, których niedawno temu skazauo 
za rozruchy w Lens. Ułaskawionych wypuszczono 
wieczorem na wolność.

Grenoble, 9 października. Jenerał zakonu 
Kartuzów umarł w klasztorze, położonym w pobliżu 
Grenoble.

Paryż, 9 października. Z La Guayra dono­
szą, że dawniejszy prezydent Wenezueli, Palacio, 
u:iekł na okręcie francuzkim „Magon.“

llsym, 9 października. Król Humbert prze­
słał Giolittiemu telegram, w którym oświadcza, że 
nie przyjmie żadnego podarku z powodu przyszłego 
wesela srebrnego i równocześnie wyraża życzenie, 
aby dzień ten był powodem do publiczuśj dobroczyn­
ności.

Hnelea, 9 października. Na wczorajszem po­
siedzeniu kongresu „Amerykanistów“ wyraził niemie­
cki profesor Hellman Hiszpanii życzenia w 400 le­
tnią rocznicę odkrycia Ameryki i oświadczył, że 17 
obecnyoh Niemców bierze serdeczny udział w rado­
ści narodu hiszpańskiego.

Ateny, 9 paźdz. W tutejszych rządowych ko­
łach uważają zajście tyczące się sprawy bułgarskich 
szkół za rozstrzygnięte na korzyść Grecyi, ponieważ 
Grecja dostała moralną gwarancyą, że rząd bułgar­
ski zażąda na sobraniu zmiany ustawy szkólnói.

Nowy Jork, 9 października. „New York- 
Herald® potwierdza w telegramie z Caracas, że po 
klęsce wojska rządowego pod San Pedro, część woj­
ska jenerała Crespo zajęło miasto Caracas. Jenerał 
znajduje się w Calvera w pobliżu Caracas i w nie­
dzielę przybędzie do stolicy.

Peszt, 9 października. Na wczorajszem posie­
dzeniu wydziału wojskowego węg. delegacyi podnosił 
minister podczas dłuższćj debaty, tyczącćj się uży­
wania języka węgierskiego w wojsku, że w służbie 
wspólnych armii jest koniecznie potrzebnem używa­
nie języka niemieckiego, kładł nacisk na nadzwyczaj 
humanitarne traktowanie wojska ze strony oficerów 
i wywodził, że w austro węgierskićj armii nie wy­
darzają się prześladowania szeregowców.

Nowy Jork, 9 października. „New-York He­
rald“ donosi z La Guayra, że jenerał Crespo, przy­
był ze swoją armią do Caracas, splądrował mie­
szkańców i popełnił inne gwałty.

Dalćj donoszą, że został obrażony hiszpański 
poseł w Caracas. Wojsko rządowe opuścili oficero­
wie; cofnęło się ono do La Guayra, gdzie również 
rokosz panuje.

Zagraniczne okręty wylądowały załogę, aby 
bronić życia i własności swoich ziomków.

Zofia, 9 października. „Swoboda“ omawia w 
dłuższym artykule kwestyą szkół greckich w Bułga- 
ryi i krok prezesa greckich ministrów Trikupisa, 
przedsięwzięty w tój sprawie u mocarstw podpisanych 
pod berlińskim traktatem. Dziennik ten wywodzi, 
że cel nowćj bułgarskićj ustawy, tyczącćj się szkół 
greckich jest wyłącznie humanitarny, ma bowiem za­
miar żywioł grecki zespolić więcój z krajem i młod- 
szćj generacyi Greków umożliwić udział w sprawach 
publicznych kraju, które dla nieznajomości języka 
krajowego były im dotychczas zupełnie obce. „Swo­
boda“ wskazuje na przykład samój Grecyi i Rumu 
nią, gdzie wszystkie szkoły bez względu na naro­
dowość uczą w krajowym języku, a mimo to żadne 
państwo nie miesza się do szkólnych spraw Grecyi 
lub Rumunii. „8woboda“ kończy, że Trikupis tym 
krokiem nie wyświadczy swoim ziomkom żadnćj 
przysługi.

Peszt, 9 października. Wedle wiarogodnćj 
informacji nieporozumienia w gabinecie zostały za­
łatwione. Tyczyły się one porządku, a nie treści 
kościelno-politycznych projektów.

Peszt, 9 października. Nic nie wiadomo w 
miarodawczych kołach o rzekomo zamierzonem spo­
tkaniu się cesarza Franciszka Józefa z carem Ale­
ksandrem.

Marsylia, 8 października. W <wtatnich dniach 
wydarzyło się tu kilka podejrzanych przypadków 
śmierci.

Metz, 8 października. W Polizu, nadgranicznćj 
francuzkićj miejscowości Paguy, miała umrzeć, wedle 
pogłoski, pewna kobieta na cholerę azjatycką.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, poniedziałek 10 października.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Donlaaleala urzędowo. Król nadał radzcy sądn 
ziemiańskiego Tbomuseitowi w Olsztynie order orła czer­
wonego czwartój klasy.

Od czasu ukazania się w Warszawie cholery 
azyatyckiój do dnia 5 października włącznie za­
chorowało ogółem osób 41, zmarło 11, z liczby tćj 
w ciągu dni 4 i 5 b. m. zachorowało 22, zmarło 8.

Hamburg, 8 października. Od wczoraj po­
łudnia do dzisiaj południa zachorowało tu 12 osób, 
zmarły 2.

W Altonie zachorowały 3 osoby, umarły 2.
Hamburg, 9 października. Od wczoraj po­

łudnia do dzisiaj południa zachorowało tu 14 osób, 
umarło 5,

Kraków, 8 października. Od 7 b. m. godz. 
7 wieczorem do 8 b. m. rana godz. 8 nikt tutaj nie 
zachorował na cholerę.

Peszt, 8 października. Od północy do 6 godz. 
wieczorem zachorowało 25 osób, umarło 9. Dajesię 
tu odczuwać brak lekarzy. Prelekcye w politechnice 
zamknięto na nieoznaczony czas.

Paryż, 9 października. Wczoraj zachorowało 
tu 9 osób, umarła 1; w promieniu milowćm zachoro­
wało 11 osób, umarły 4.

* Posiedzenie zwyczajne wydziału przyrodniczego 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w środę dnia 
12 października o godzinie 6 wieczorem w gmachu To­
warzystwa. Na porządku obrad: 1) Przedstawienie oka­
zów roślinnych i zwierzęcych szkodników lasów naszych 
(grzybów i owadów). 2) Referat dr. J. Ulatowskiego: 
„O makuchach czystych rzepiowych wydzielających olejek 
gorczyczny i o szkodliwości tychże dla inwentarza“. 3) Ko- 
monikaty, 4) Wnioski członków.

Dr. Józef Ulztowski, 
sekretarz wy działa.

* Walne zebranie kwartalne Towarzystwa Przemy­
słowego odbędzie się w środę dnia 12 b. m. wieczorem 
o godzinie 81/« w lokalu p. Riśkiewicza, Stary Rynek 
nr. 58, na które Szanownych członków niniejsze* za­
praszamy.

Dyrekcja Towarzystwa Przemysłowego.
W. li a n i c k i, sekretarz.

* W dniu wczorajszym obchodziło tutejsze Towa­
rzystwo Młodych Przemysłowych 18tą rocznicę istnienia, 
która się rozpoczęła z rana mszą świętą w kościele far- 
nym, odprawioną przez księdza proboszcza Zlętkiewicza. 
Wieczorem zaś o godzinie 8 zgromadzili się w powal.nćj 
liczbie, bo do dwnstn osób dochodzącej, członkowie i go­
ście na sali na Kempfa. Uroczystość zaignaurowat prezes 
pan dr. Ulatowski, odczytaniem programu, poczćm nastąpił 
śpiew ogólny: „Bracia rocznica“. Następnie wygłosił 
pan J. Siemianowski, umyślnie na obchód napisany prolog, 
w którym w pięknych wyrazach podniósł znaczenie dzi- 
siejszój uroczystości. Po wygłoszonym prologu przemówił 
prezes pau dr. Ulatowski, który w dłuższych słowach 
przebiegł ogólnie dzieje Towarzystwa, wskazał na mró­
wczą działalność wielu członków i zastanowił się nad 
środkami, jakich Towarzystwo do osiągnięcia swego zada­
nia używa, aby odpowiedzieć godnie wytkniętemu celowi 
przemysłowemu. W końcu zachęcił pan prezes członków 
do dalszój czynnój a wytrwałój pracy, która tak Towa­
rzystwu samemu, jak całemu społeczeństwu korzyść przy­
niesie. Przemówienie prezesa powitano gorącemi oklaskami.

Poczem udzielił głosu pan prezes ks. GilasieiuiceO' 
wi, mansyonarzowi od św. Wojciecha, który wygłosił od­
czyt z dziejów przeszłości włościan i mieszczan polskich. 
Szanowny prelegent na wstępie zaznaczył, iż poczytuje 
sobie za zaszczyt, iż po raz pierwszy w Poznania może 
przemawiać w Towarzystwie młodych przemysłowców, 
które słynie ze swój nadzwyczaj ruchliwej czynności i 
wspomniał o zjeździe przemysłowym przed pięcin laty przez 
Towarzystwo urządzonym i o tegorocznym zjeździe, do 
którego również w znacznój mierze Towarzystwo u/odych 
przemysłowców się przyczyniło. Po pięknym wstępie prze­
szedł ksiądz Gibasiewicz historycznie dzieje włościan pol­
skich od najdawniejszych czasów, aż do dni r zych, 
wskazał na ich niedolę w dawnych wiekach, na t, iekę, 
jaką otaczali włościan królowie polscy, a zwłaszcza Ka­
źmierz Wielki, ów król chłopków i Jan Kaźmierz, który 
najszczerzej zajął się dolą lndn wiejskiego, podniósł za­
szczytny udział lndn polskiego po raz pierwszy we walce 
za niepodległość ojczyzny za czasów Kościuszkowskich, 
odkąd się datuje, te lud zaczyna brać czynny udział 
w sprawach narodowych i ogólne zrozumienie, te w ladzie 
polskim spoczywa potęga i przyszłość narodu. W dalszym 
toku odczytu przeszedł szanowny prelegent dzieje mieszczan 
polskich. Przemysł początkowo na ziemi polskiój rozsze- 
izał się za pomocą obcych, zwłaszcza Niemców, to też 
charakter miast polskich przedstawia! dziwny widok tój 
cudzoziemczyzny, która się rządziła osobnem prawem magde- 
bnrskiem. Dopiero Kaźmirz W. zaczął dźwigać rzemiosło 
i handel polski, co miało ten skutek, że się pięknie roz­
winęło mieszczaństwo polskie, lecz niestety za tych to 
czasów weszli do kraju naszego różnemi przywilejami 
obdarzeni żydzi, którzy z czasem ogarnęli wyłącznie 
zwłaszcza handel polski. Mimo żydostwa za panowania 
Jagiellonów przemysł polski pięknie się rozwinął, lecz 
podczas rozlicznych późniejszych klęsk krajowych pod- 
upadł przemysł i handel polski i dopiero za czasów Sta­
nisława Augusta zaczął się wzmagać, lecz nieszczęśliwa 
katastrofa rozbioru dolski, znów zadała cios mieszczaństwu 
polskiemn. Wskazawszy prelegent na ważność rozwoju 
mieszczaństwa polskiego i na potęgę ducha polskiego 
w dziejach porozbiorowych, jaka się uwydatniła w naszych 
znakomitych mężach na poln sztuki i literatury, zachęcił 
do wytrwałój a spokojnój pracy, która jedynie może zgo­
tować pomyślniejszą przyszłość naszemu społeczeństwu.

Licznie zgromadzeni uczestnicy przysłuchiwali się 
z nadzwyczajną ciekawością słowom prelegenta, a Diektóre 
miejsca, jak trafne uwagi o żydach, przyjmowali oklaskami. 
Pe skończenia zaś odczytu darzono mówcę hncznemi i prze­
ciągami oklaskami, świadcząccemi, że mówca trafił do 
przekonań zgromadzonych.

Następnie wygłoszono różne deklamacje, śpiewy, 
produkeye muzyczne, wznoszono toasta, pomiędzy któremi 
wyszczególniał się toast p. Wolniewicza na cześć prezesa, 
dr. Ulatowskiego, dalój p. Knapowskiego przemówienie na 
cześć duchowieństwa w ręce obecrych kilku młodych ka­
płanów, na co znów odpowiedział treściwie ks. Beisert, 
wicepatron Tow. rzemieślników katolickich. Również 
ogólny zyskał aplauz toast p. Zboralskiego, kupca z Ple­
szewa i wiceprezesa tamtejszego Tow. Przemysłowego, 
który podnosił zasługi Tow. Młodych Przemysłowców, 
jakie sobie zaskarbiło z powodu swój pracy w kierunku 
ożywienia naszych Towarzystw przemysłowych, mówca 
czuje się wielce uradowanym, że znajduje się na tak pię- 
knój uroczystości.

Cały obchód przedstawiał cechę harmonijną, poważną 
a serdeczną i pozostanie też na dłngo w pamięci ucze­
stników, którzy pokrzepieni na duchu porozchodzili się do 
domów.

* Szkoła rysunków i modelowania Towarzystwa Po­
litechnicznego rozpoczyna równocześnie z innemi szkołami

swój semestr zimowy dnia 10 b. m. o godzinie ł/i8 wie­
czorem. O ile rysunki są przemysłowcom dziś potrzebne, 
wiadomo wszystkim trzeźwo i rozumnie patrzącym na ta- 
raz to więcój się rozwijające pojedyńcze rzemiosła, które 
swą dokładnością i gustem, dogadzającym najwykwintniej­
szym wymaganiom w formach estetycznych, często do pra­
wdziwego artyzmu dochodzą, tak, że nie wiedzieć gdzie 
rzemiosło się kończy a artyzm się zaczyna, Ten szczyt 
doskonałości w rzemiośle polega na dokładnój znajomości 
rysunku i modelowania, bez którój podstawy nikt nie do­
pili e wytój wymienionój doskonałości. Szkoła rysunku i 
modelowania Towarzystwa Politechnicznego, kształcąca od 
dwudziesta kilka lat młodzież przemysłową, daje na ¡lepszą 
sposobność każdemu dążącemu do wykształcenia się w swoim 
zawodzie. 8zkólne wynosi 8 marki praenumerando za 60 
godzin lekcji miesięcznie. Uczniowie niezamożni winni się 
zgłosić piśmiennie o zwolnienie od szkólnego do Zarządu 
Towarzystwa Politechnicznego na ręce budowniczego radzcy 
miejskiego p. Oriidera.

* W „Nowinach Raciborskloh“ czytamy: W Po­
znaniu jest opróżnione miejsc« głównego rektora przy je- 
dnćj z szkól miejskich. Polskie gazety poznańskie dopo­
minają się, aby na to stanowisko powołano jednego z nau­
czycieli Polaków, których w Poznańskie* nie braknie. 
Miejska władza szkólna jest jednakże innego zdania i za­
mierza znów „zapisać“ sobie rektora z innój prowineyi, 
naturalnie Niemca. Jedna z gazet niemieckich pisze, że 
poznańska władza szkólna wybrała na to miejsoe pewnego 
rektora z Raciborza. „Anzeiger“ donosząc o tóm, zapy­
tuje się, czy wybranym tym ma być rektor Rzeżniczek, 
czyli, jak się sam pisze w „cywilizatorskim“ języka „Rze- 
snitzek“. Jeśliby pan ten rzeczywiście miał być powoła­
nym do Poznania, to megą się Polacy tamtejsi cieszyć. 
Będzie to nowe „wielkie ustępstwo“ na rzecz polskośoi, — 
p. Rzesnitrek, o ile nam wiadomo — po polska nie 
mówi ani nie rozumie.

* Poznańska sprytownla. Na sobotnie* posiedzeniu 
akcyonaryuszów uchwalono 4 procent dywidendy. Do rady 
nadzorozój wybrany został właściciel fabryki Kantorowicz.

* W ozasle od 15 września do 5 b. m. wydano we 
wschodnim powiecie poznańskim 26 kart do polowania.

* W departamencie poznańskim wydano od 1 sier­
pnia 1891 rokn do końca lipca rokn bieżącego 6792 kart 
do polowania i to 6604 płatnych, a 188 bezpłatnych. 
Z płatnych przypada największa liczba na powiaty mię­
dzyrzecki i średzki (po 430) i na powiat szamotulski 
(408), —■ najmniejsza na powiaty kępiński (109), śmi­
gielski (135) i pleszewski (149). Najwięcój bezpłatnych 
przypada na powiat skwierzyński (22), międzychodzki 
(80) i obornicki (82) — najmniój na powiaty wschowski, 
kościański i rawicki (po 1); — w powiatach gostyńskim, 
grodziskim, jarocińskim, kępińskim, leszczyńskim, odola- 
nowskim, pleszewskim i w mieście Poznaniu nie wydano 
żadnych kart bezpłatnych.

* Toruń, 8 paźdz. Naczelny prezes Dossier przybył 
wczoraj razem z prezydentem rejencyjnym z Kwidzyna p. 
Hornem do Tornnia i obaj panowie ndali się natychmiast 
parowcem do Silna. Pan Gossler, jako komisarz urzędu 
sanitarnego Rzeszy na obwód Wisły, wydał obszerne przepisy 
co do kontroli statków nawiślańskich i zatrudnionych na 
rzece ludzi, oraz co do ostrożności, jakie Indzie, ci zachować 
winni. Rzecz główna, ażeby nie używać wody z Wisły 
i wszelkich jój dopływów do żadnój potrzeby osobistój, 
a nadto wypróżnień ludzkich do rzeki nie wylewać. Nad 
Wisłą aż do jój ujścia urządonych jest 12 stacyi bezpie­
czeństwa z pomocą dwóch lekarzy na każdój, a nadto 
straż objazdowa, która parowcami wyjeżdża dla przepro­
wadzenia kontroli.

W „Gaz. Tor.“ czytamy: Pan dr. Henryk Fran- 
kel, sekretarz Izby handlowój w Weimarze, zjechał do 
Tornnia jako wysłaniec niemieckiegn „Schulvereinu“ z za­
miar, m przyznanym, aby tu agitować dla celów tego to­
warzystwa i filią jego tu zawiązać. P. dr. Frankel jest 
wcale wymowny i zgrabny agitator, a że mówił o rzeczy 
zresztą sympatycznój u słuchaczy, więc i zajęcie wywołał 
między nimi.

Chodziło mu o wykazanie grożącój niemieckości za- 
guby w Anstryo-Węgrzech. Rosyi itd. To „itd.“ odnosił 
głównie do Ameryki. Żal jego ku dwom stronom sięgał: 
ku rządom i narodom uciskającym i tępiącym Niemców 
oraz ku Niemcom samym, którzy między obcymi żyjąc, 
mało o narodowość swoją dbają i zbywają się jój chętnie 
nawet widząc w przyjęciu innej lepszy dla siebie interes.

O to nie ma co z mówcą zawadzić sporu, owszem 
ochronę narodowości każdój uznać i uszanować należy, 
a wołanie na swoich, aby się nie wynaradawiali, wysoko 
podnieść wypada.

W tem tylko mówca chybia i dwojaką rządzi się 
moralnością, może i bezwiednio, gdy sądzi, że ucisk, na 
który Polacy i inni w Niemczech ze strony niemieckiój 
skarżą, jest czem innem, niż ucisk Niemców, o który 
mówca skargi zawodzi. Na wykazanie tój różnicy nie 
miał mówca innego argumentu, jak tylko różnicę w pro- 
centywym stosunku Polaków do Niemców w Niemczech 
i Niemców do innój narodowości w Anstryi i Rosyi, 
albo Ameryce. Najpierw, że to niczego nie dowo­
dzi i nic nie usprawiedliwia, a dalój, że mówca 
posługiwał się wprost fałszywemi liczbami. Sto­
sunek Polaków do Niemców brał z krajów wszystkich 
Rzeszy niemieckiój, Niemców do innych po rzeczonych 
krajach zaś z prowincyi, w których Niemcy ci mieszkają! 
Kogoż to ma przekonać a nie rozśmieszyć?

Powiedzieliśmy i powiadamy: ncisk narodowości ja­
kiejkolwiek i gdziekolwiek zły jest zawsze i sympatyą 
u uczciwych lndzi budzi. Ale należy go potępić wszę­
dzie, a nie posługiwać się argumentami naciąganemi i nie 
zamykać oczu na to samo, skoro to popełnianem bywa 
przez nas samych, albo nam bliskich.

* Wyścig dystansowy pomiędzy Wiedniem a Berli­
nem. Chociaż urzędowo jeszcze nie ogłoszono rezultatu 
tych wyścigów, to jednakowoż lista zwycięzców, jaką w 
ostatnim numerze podaliśmy, mało co się już zmieni, zwła­
szcza w szeregu pierwszych jeźdźców. Nagrody cesarskie 
(srebrny postument przedstawiający huzara austryackiego 
i srebrny biu3t cesarza Wilhelma) otrzymają dwaj pierwsi 
zwycięzcy, hr. Starhemberg i baron Reitzenstein. Nadto 
otrzymają:

1) Porucznik hr. Starhemberg 20,000 m.
2) Porucznik baron Reitzenstein 10,000 m.
3) Porucznik Miklos 6,000 m.
4) Podporucznik Hófer 4,500 m.
5) Podporucznik Csavossy 3,500 m.
6) Porucznik Muzyka 3,000 m.
7) Porucznik Hincke 2,500 m.
8) Podporucznik Jskób Scherber 2,000 m.
9) Podporucznik Schmidt 1,800 m.
10) Podporucznik baron Kielmansegg 1,600 m.
11) Porucznik hr. Batthyany 1,400 m.
12) Podporucznik H. Scherber 1,200 m.
13) Podporucznik Schram 1000 m.
14) Rotmistrz Stoegl 900 m.

15) Porucznik hr. Yay 800 m.
16) Rotmistrz Baselli 700 m.
17) Podporucznik Gormaaz 600 a.
Prócz tego 25 jeźdźców otrzyma nagrody po 500 m.
Z Wiednia dsuoezą, że koń „Lippepringe“ poruczni­

ka Reitzeasteina zdechł w sobotę po południu. Oto jak 
dzienniki wiedeńskie opisują, klacz bar. Reitzenstein» po 
przybyciu do Wiednia: „Tylko skóra i kości. Bez żyda 
ze spuszczonym łbem i na wpół zamknięte* okiem stało 
biedne zwierzę. Po bokach wystąpiły nabrzmienia, ma 
wiele ran od ostróg, a także i od uderzeń szpicrutą. Je- 
dnój podkowy brak zupełny, z drzg:ój brak połowy. Zwie­
rzę okryto kocami, aby zaprowadzić do blisko połotonój 
stajni, atoli wszelkie usiłowania, aby je mszyć z miejsca, 
okazały się daremnemi. Gdy zachęcano je gestami do po­
ruszenia się, wyciągnąć cheiało łeb, ale omal, że nie prze­
wróciło się. Kilku lndzi mnsiaio je podtrzymać. Wre­
szcie przeszło dziesięcin rozpoczęło je posuwać, atoli po 
kilka krokach biedne zwierzę apadto nie dając żadnego 
niemal znaku żyda. Oczy miało zamknięte, język zwisał 
z pyska. Wlano mu koniak i rozpoczęto naderać. Nic 
jednak nie pomogło. Wreszcie po wstrzykniędn morfiny 
przyszło do siebie i po niejakimś czasie przyjęło trochę 
pokarmu.“

* Ulubiona pleśń polska „Na dolinie zawierucha“ 
znalazła przystęp i na Warmii. Ponieważ rzewna melo- 
dya znalazła uznanie i w niemieckich kołach, przetłóma- 
czyl księgarz Buchholz w Olsztynie i wydał swoim na­
kładem słowa tój pieśni, aby umożliwić śpiewanie i Niem­
com. Niemiecki tekst brzmi jak następuje:

1. Heftig treibt auf weiter Erde 
Sturm den Schnee hinweg;
Fener flackert anf dem Herde 
Wo mein tränt' Versteck.

2. Still am Herde mit der Pfeife 
Träume ich und sinn’,
Die Erinn'rnng, sie entschweife 
Mit dem Ranch dahin!

8. So entschwanden auch die Jahre 
Meiner Jugendzeit!
Und nun ruhn auf stiller Bahre 
Huffeung, Freud und Leid.

4. Ja, der Hoffnung schönste Blüten 
Längst entschwanden siel 
Hingestreckt von Sturmwinds Wüten 
Auferstehn sie nie!

5. Gegen alles anf der Erde 
* Bin ich kühl nnd kalt,

Nur des Windes laut Geberde 
Uebt auf mich Gewalt!

6. Ziellos, zwecklos, sind wir beide,
Gleichen diesem Rauch,
Möchten mitziehn nach der Heide 
Bei des Mondscheins Hanch.

* Z Kijowa donoszą: Obecnie miasto nasze przepeł­
nione jest chorymi. Oprócz bowiem cholery, która jednak 
się zmniejsza, tyfns 1 influenza silnie grasują i zabierają 
liczne w ludziach ofiary. — Dnia 27 września zmarł tu 
wiaścicie majątku ziemskiego i wielkiego magazynu mebli 
i parkietów, p. Iwanicki. Byłto człowiek bardzo prawy 
i cieszył się ogólnym szacunkiem; legł zaś w grobie przed­
wcześnie, pizerażony niewinnóm aresztowaniem go w 
gloś.iój sprawie podstępnie z Podwoloczysk do Kijo­
wa sprowadzonego Stanisława Kądzielskiego, podejrza­
nego przez władze rosyjskie o szpiegostwo na korzyść 
Anstryi. A chociaż Iwanicki po kilkndniowóm wię­
zieniu w cytadeli za kancyą był z niój uwolniony i pozo­
stawał tylko pod nadzorem policyi, to jednak dręczony 
niepokojem o dalszy los swój, zapadał z każdym dniem 
w cięższą chorobę i niedawno życie zakończył.

* Na mlędzynarodowój wystawie księgarskiój, urzą- 
dzonój celem uczczenia 75tój rocznicy istnienia „Vereiniging 
ter Bevordering von de Belangen des Boekhandels“ 
w Amsterdamie, otrzymało znane niemieckie pismo ilustro­
wane „Moderne Kunst“ (wychodzące nakładem artysty­
cznym Rich. Boga w Berlinie) srebrny medal. Jest to 
bardzo zasłużone uznanie zabiegów około ilnstracyi czaso­
pism. Pismo to bowiem jak i „Zur Guten Stunde11, 
wychodzące tymże nakładem, odznacza się mistrzowskiemi 
rycinami i pięknemi kolorowemi ilnstracyami. Odznaczenie 
to jest tóm większój wagi, że czasopisma Bonga były je- 
dynemi, którym z niemieckich i innych zagranicznych 
przyznano nagrodę, jakkolwiek było wielu na tym polu 
współzawodników.

* Kalendarz. Jutro we wtorek 11 października św. 
Placyda Papieża.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 18. Zachód o go­
dzinie 5 minut 15.

Telegram giełdowy.
Berlin, 10 października 1892 rokn. (Kursa końcowe.)
Kurs z dnia 

Ptzenloa słabo, 
na paźdz. listop. 
na kwiecień-maj 
Żyto słabo, 
na paźdz. listop. 
na kwiecień-maj 
Olój rzep, osłab, 
na październik 
na kwiecień-maj 
Okowita stałej, 
eksportowa 
na październik 
na paźdz.-listop. 
na listop -gradi. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
spożywcza. . 
Owies
na paźdz.-listop. 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp

a „SpOŻ.

Szczecin, 1
Kurs z dnia 

Pszenica stale, 
na październik 
na paźdz.-listop. 
Żyto stale, 
na październik 
na paźdz.-listop. 
Olój rzep, lepiej, 
na październik 
na kwiecień-maj

8 10

153 76 163 -
160 - 169 60

143 60 142 50
144 25 143 60

49 50 49 70
50 26 50 30

36 - 35 20
33 90 34 -
32 60 32 80
82 50 32 70
38 60 33 80
— — — —
— — —

143 - 142 26

600 850
120,000 60,000

,000

C października 1
8 10

.154 50 156 -
154 50 156 -

. 138 CO 139 -
138 60 139 -

. 48 50 46 20
49 - 49 75

Niem.8%noż.pań. 
Consol. 4% • . 
Consol. 8ł/a°/o ■ 
Pozn. 4% 1. zast 
Pozn. 8*/a“/o 1- »<■ 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. 
Anstr. banknoty 
Anstr. renta srbr. 
Ros- banknoty 
Ros. listy zastaw. 
Pols. 6°/o lis. zas. 
Pols. likw.lis.zas. 
Węg. 4% renta zł. 
Węg. 6% „ pap,

7
80 70 

lo6 80
100 40
101 00
86 80

102 80
85 60

170 05
81 80

205 20
88 - 
65 60 
63 - 
85 40 
85 60

Anstr. kred, akcye, 164 80
Izimbardy
Disconto com.

Usposobienie:
słabo.

41 60 
184 40

8
86 76

107 - 
100 60
101 70
86 80

102 80
85 20

169 80
81 76

204 05
97 26 
05 26 
08 - 
95 10 
85 50 

164 75 
41 60 

184 26

(Kursa końcowe.)

Okowita spok.

w miejscu eksport 
na listop.-grndz. 
na kwiecień-maj

Petroleum
w miejscu . . .

8

83 80 
82 - 
33 20

10 26

10

33 80 
32 - 
38 20

10 26

Biuro Towarzystwa Czytelni Ludowych, 
dr. St. Jerzykowski, Podgórna ulica nr. 2b.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauko- 
wb), Władysław Jerzykiewicz, ulica Lipowa.

Towar#j/«#wo Przj/joció? Nauk, Wiktoryi 
ulica ur. 26.



Wiahości litmcBe i artystyczne.
* Biesiady Literackiej, ilustracji warszawskiej, wy­

szedł z druku nr. 878 i zawiera: Z Warszawy. — 
Szczęść Boże! (wiersz). — Wbrew przekonaniu, powieść 
w pamiętniku przez N. M. (ciąg dalszy). — Rozkosze 
kwiatowe. — Kilka słów o wieżach kościelnych. — Po­
gadanka. — Raptularz powszechny. — Miecz i dyploma­
cja. — Bezbożnik, powieść przez E. Caro (ciąg dalszy).
— Listy polityczne. — W jakim kraju istniał jeszcze w tóm 
stuleciu zwyczaj sprzedawania żon? — Ze skarbca prawd.
— Jak sobie radzić. — Pogadanka. — Rolnictwo, prze­
mysł, giełda. — Okruszyny. — Gazetka. — Przewodnik.
— Post-scriptum. — Prace literackie. — Humoiystyka.

Rysunki: Szczęść Boże! (obraz E. Burnand’a). — 
Stary Wiedeń, na wystawie mnzyezno-teatralnćj. — Dom 
pod Matką Boską w Nisie. — Wiedeń w niedziele (ry­
sunek W. Gavse’a). — Wystawa ogrodnicza w Łodzi (ry­
sunek K. Pilatie’go). — Zegar kwiatowy na Trocadero 
w Paryżu. — Bezbożnik (rysunek). — Dodał mu odwagi.
— Rebus.

„Dodatek powieściowy“ zawiera „Czasy 8tuartów“, 
powieść historyczną Edna Lyall, arkusz 7.

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Kościelski 
z Szarleja, ks. proboszcz Cudarkiewicz z Trump- 
czyna, Korzuchowski z Kalisza, Niklas z Donatowa, 
Buncke z Berlina, Denk z Kościana, Tiemann z Bundę, 
Zakrzewski z Osieka, Jaraczewski z Sobiejuch, Hiitte- 
mann z Drezna, Packermann z Wągrówca, Zboralski 
z Pleszewa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Mellerowicz 
z Królestwa Polskiego, Biernacki z Łabiszyna, Trze­
biński z Tarkowa, Enlenfeld z rodziną i Hausner 
z Wrześni, Kalkstein z Mieleszyna, pani Szymańska 
i Thienel z Wrocławia, pani Reimann ze 8remu, 
Schmidt ze Środy, Hałas z Górska, Arndt z Drezna, 
Morgenstern z Berlina.

Okowita: spok.
Oena wypowiedz. —,—-. Wypowiedziano —w miejscu 

(bez beczki) tew. opodat. 6(3-ta 52.50, 70-ta 88,00 m., październik 
50-ta 52,50, 70-ta 33,00 m., maj 60-ta —,— n>.. 70-ta —,— m.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 10 października 1892.

Pszenica

Inne artykuły“
najw.
j£\4

najniż. r pr
J&\

Przybyli do Poznania.
Poznań, 10 października.

BAZAR. Hr. Potocki z Bedlewa, Taczanowski z Nara­
mowic, dr. Skarżyński ze Spławia, hr. Krasiński z 
Warszawy.

(Nadesłano.)
Kto ma skłonność do hemoroid lub na nie

cierpi ten niech się stara o uregulowane trawienie przez używa­
nie prawdziwych aptekarza Rich. Brandta pigułek szwajcarskich. 
Pigułki te nahyc można w aptekach po marce za pudełko.

FABRYKA
papierosów i tureckich łytuni
(1093) „-t-TJLKAZT“

I. W. J. KOME3DZIW8KI W BRBZBUB,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odio 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Gospodarstwo, hanaei i przemysł.
(K) Faust, 10października. (Sprawozdanie giełdowe). 
Stan powietrza: zmiennie.

Żyto.... 
Jęczmień . , 
Owies nowy . 
Groch wrzący

„ na paszę 
Kartofle . . 
Wyka . . . 
Rzepik . . . 
Łubin żółty .

, niebieski

100 kilog.

TOWAR

piękny średni pośledni
15 40 15 — 14 40 — —
— — — — — — — —
13 30 13 — 12 80 — —
16 — 13 50 13 — —
14 20 18 80 — — — —
— — — — — — — -
_ — — — — — —

3 20 2 80 — —
_

_ _ _ _
— — — — — — —

Słoma V Pr»«1»J targana
Siano 
Groch 
Soczewica 
Fasola 
Kartofle 
Wołowina }.

Wieprzowina 
Cielęcina 
Skepowina 
Słonina 
Masło 
Jaja

od kulki 
od brzuchu

za 106 kl.

za 1 kl.

kopę

• Stow, poznańskich właścicieli domów.
We wtorek dnia 11-go października r. b. 

o godzinie 8^2 wieczorem w restauracyi 
Kempfa przy Wrocławskiej ulicy 18. Dyskusya 
nad petycyą do parlamentu w sprawie refcrmy po­
datku budynkowego. (556)

Na Miesiąc Październik.
W. Mani

oraz Droga krzyżowa.
Str. 48. Cena za egzempl. 10 fen. z przesyłką 15 fen., 60 egzempl. 4 m. 

100 egzempl. 7,50 m. z przesyłką.

o Niepokal. Poczęciu Najśw. Maryi Panny.
Str. 30. Cena za egzempl. 10 fen. z przesyłką 15 fen., 60 egzempl. 4 m. 

ICO egzempl. 7,60 m. Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego,
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 16/17.

Der Christ
EINE ENTGEGNUNG

auf die von einem Geistlichen der Erzdiözesen Gnesen und Posen 
verfasste Broschüre, 

die den Titel führt:
„BZE TVDE“.

x.

Von
Domcapitular Lic. P. Jedzink,

Regens des Erzbischöflichen Klerikalseminars.

Stron 67.
Cfr. Nr. 213 i następne „Kuryera Poznańskiego“.

Cena 1 m., z przes. 1,10 mrk.
Poleca i odwrotną pocztą wysyła

DRUKARNIA EUBYERA POZNAŃSKIEGO,
Śty Marcin Ki/17'.

Nakładem Księgarni Katolickiej
Dr. Władysława Miłkowsłriego

w Krako wie
_________ wyszło świeżo dzieło p. t

Fioretti

omyli

Kwiateczki św. Franciszka z Assyżu.
Kronika średniowieczna.

Przekład z oryginał włoskiego
przez

Wł. M.
Cena egzemplarza 3 marki, zaś w oprawie oryginalnój 

3 marki 40 fen. (342)

Z powodu zwinięcia handlu towarów kró­
tkich i łokciowych (486)

całkowita wyprzedaż
po cenach bardzo zniżonych. Zwraca się uwagę na 
wielki zapas weln i towarów zimowych.

i i, Plewkiewic:
Poznań, narożnik ulicy Wilhelmowskićj 

i ulicy Ś-go Marcina.

U

75

60
35
25
35
35
25
76
40
06

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Poznajniu 

Poznań, dnia 10 października 1892.

(Sprawozdanie uriędowe).
Okowita (z beczką) aa 100 litr. 10,000 "/o Tralles.

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejacu bez beczki 60-ta 62,50 m., 3U-ta 88,OJ m., kwiecień 
60-ta —m., 70-ta—,— mrk.

Przedmiot.

Pszenica l cena najwyższa 100 klg. 
f „ najniższa

Żyto jcena najwyższa 
f „ najniższa

Jęczmień Lcena najwyższa 
f „ najniższa

Owies 1caia najwyższa
I M najmsza

TOWAR

dobry śred. POśl.
■i M. 4 4

15 20 14 80 14 40
15 — 14 60 14 —
13 40 13 — 12 60
13 20 12 80 12 30
14 — 13 40 13 —
13 80 13 20 12 80
15 — 14 60 14 20
14 8C 14 40 14

w
przecięciu 

JC. -i

i14 

{12

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w wrześniu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

9. Po połud. 2 
9. Wiecz 9 

10. Rano 7

760.6
750.7
749.8

PłdZ. burzl. 
PłdW. tun.
Płd. silny.

pomroczno 
zachm. ’) 
dosyć pog.s)

+14,0
- 8,9 
4- 9,9

deszcz.
Dnia 9 paździenika maximum ciepła + 14,8° Cel. 
.9 . minimum , 6,4° „

Wyszło co dopiero szóste 
pięknemi wierszykami i powia­
stkami uzupełnione wydanie:

Książka do czytania
Częśó II

E. Estkowskiego.
Cena z oprawą 60 fen.

Książka do czytania
E. Estkowskiego

eszęśó III.
Cena z oprawą 1,20 m.

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach. (502)

Na zbliżający się czas adwentowy!
Świeżo wyszły z druku

Kazania i przemowy
pasterskie

do ludu wiejskiego. Tom I obejmu­
jący czas 1-ćj Niedzieli Adwentu 

do' Środy popielcowćj
zebrał ks. Karol Fischer. 

Cena egzemplarza z przesyłką po­
cztową Mk. 6. (656)

Skład główny w Księgarni 
E. Zwolińskiego i Spółki 
w Krakowie, ul. Grodzka 1. 4< ’.

czyli sposób służe­
nia do Mszy św.
z niektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24, po­
leca w oenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

Lampy
stołowe, wiszące, ścienne, pająki
i t. d. w największym wyborze i po 
nader przystępnych cenach, poleca

B. Sznlczewski
Skład porcelany, szkła I fajansów,

Plac Wilhelmowski 10
naprzeciw teatru miejskiego.

Prawdziwy astrachański
Hf kawior

szary i gruboziarnisty, gatunek u- 
znany za najlepszy wysyła funt 
brutto incl. puszki za M. 5,50, funt 
netto excl. puszki M. 6,50.
B. Persicaner w Mysłowicach

Skład ruskich papierosów, herbaty 
i kawioru. (637)

t> b

przeniosłam z ulicy Kopernika 12 na ulicą Piotra 9a, I p. 
Panienki uczęszczające do wyższych zakładów naukowych lub 
w praktycznych zawodach się kształcące przyjmuję od każ­
dego czasu. Warunki względne, dla mniej zamożnych, czyni
się ustępstwa._______________ T, Jasielska>

ł w Cukier^» ►
A Magdeburgski i Szczeciński w głowach, w kostkach i mielony. k

1 wKawy-m r
surowe czystego i aromatycznego smaku od M. 1,00 do 1,70, 
palone parą zawsze świeże od M. 1,20 do 2,00 (gatunki od 
M. J,6u do 2,1)0 mięszane), również prawdziwą kawę słodowa 
podług systemu ks. prób. Kneippa z Woerishofen, funt 
po 45 fen. poleca (.221)

ł
1

poleca (.221)

B. GLABISZJ

............ ►Św. Marcin nr. 14.
Kawy przy odbiorze najmuiój 10 fant, z jednego gatunku 

o 5 fen. przy oryg. miechu jeszcze taniój. — Wysyłki kolejowe 
uskuteczniam franco.

ffieleta. Dnchowieństwa
polecam wielki i uroz­
maicony wybór sprzę­
tów kościelnych jako to: 
Honstracye w różnych sty­
lach, puszki do komunikan­
tów i hostyl. kielichy z pa­
tenami, naczynia do Olejów 
św., pateny do chorych, am­
pułki, kropidła, kociełkl do 
wody święconój, nowego 
systemu lawatarzc i na­
czynia do Chrztu, łódki 
do kadzidła, krzyże różnój 
wielkości na ołtarze 1 do pro 
cesyl, kleree, lampy koście!-

-- ne (wieczne) 1 przed obrazy, 
ichtarze z bronzn, moslądzn i alfenldy, kandelabry, dzwonki harmo 
nljne, żelaza do wypiekania hostyl i wykrywacze do tychże i t. d. 
Szczególną nadto uwagę zwracam na górą umieszczony rysunek bardzo 
pięknych i praktycznych trybnlarzy z ulepszonym koUełktem, które 
pomimo największego rozpalenia węgli nie podlegąją tak prędkiemu 
zniszczeniu, jak trybnlarze dawnego systemn. Stare trybnlarze przyj 
muje do przerobienia kociełka na sposób ulepszony, wszelkie inne repej 
racye, posrebrzanie i odnawianie starych sprzętów kościelnych wykonuje 
w czasie najkrótszym po cenach przystępnych. (160)

J. Stark w Poznaniu
specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych. 

Wilhelmowska ulica itl-

| Wody mineralne fa
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ZTsile-w 1O©2.
Bilin, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Klssin- 
gen, Marienbad, Soden, Wlldungen, Wody 
gorzkie węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce­
nach nader umiarkowanych. (1763)

Sole i ługi do kąpieli.
Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszój sprze­

daży udzielamy odpowiedniego rabatu.

Bteway skład wód mineralnych
i fabryka wody selterskiej. 

Poznań, Śty Marcin 62.
Skład II, Wrocławska ulica nr. 30.
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Pomniki i nagrobki 
krzyże, obeliski, poduszki, płyty 

kratki z kntego żelaza
do ogrodzeń grobów, polecają O72)

Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 21
naprzeciwko Hotelu Francuskiego.

bławatów, pltra, bielizny, stoławizny, iywanów
pod firmą

ulica Nowa w Bazarze
poleca na poro Jesienną i zimową

wszelkie nowości
tak w wełnie jak i jedwabiach.

Ceny możliwie najtańsze.
Próby wysyłam na żądanie.
Szwalnia moja przyjmuje do roboty suknie i wierzchy 
na futra tak z swego jak i z obcego materyału.

Krój «loj^oilny. (433)

SL Opielłńskl
Fabryka wyrobów woskowych i Melnik wosku

-w 3BZiotosz3rxxie
poleca (305)

wyrabiane stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franco.

A. Andruszewski,
Wielka Rycerska ul. Mr. 8.

s Magazyn mebli
» i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- 
~ dzeń pokojowych w różnych stylach.

Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole­
cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pok®i za 
190 Mrk. do 3 pokoi za -ifO Mrk. wykwintne 
do 8 pokoi 9T5 Mrk. itd. stosownie de wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w nąjnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga­
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

uB

w
NU>,

CJ

s
3

o

3

Interes gruntowy i hipoteczny
H. BIERMAHN w Wrocławiu

Grfinstrasse 5. (267)

Bim Jaiwiii Szymaństiej
istniejące od roku 1880 przeniesione 
zostało z Piekar nr. 17 parter na 
nlice Wiedeńską nr. 3, 

I piętro, i poleca zaraz 
Ekonoma kawalera w wiekn 40

lat, pochodzącego z gospodarstwa, 
rutynowanego w swoim zawodzie; 
8 lat w ost. miejscu na 400 do 
600 marek pensyi. (654)

Bonę frebl. z patentem i chlnbn. 
świad., zdatną do wyręczenia pani 
domu, na 200 marek pensyi.

Gospodynią w średnim wieku, 
bardzo zaufaną, znaj, się na cho­
wie trzody, drobiu, wykwintaem 
gotowaniu, pieczeniu ciast i pra­
sowaniu, w obowiązki do księdza.

2a redakcją odpowiedzialny Masław Zmorsid z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

znajdzie miejsce w Banko
Związku Spółek Zarob­
kowych. (557)

Przyjmuję
IGI

F. Krajewicz
Poznań,

Kurna ul. 3.
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